"Projekt: Matka" to spektakl mocny, bezlitośnie rozprawiający się z mitami na temat macierzyństwa, wszelkimi teoriami, pięknymi opisami w książkach, kiedy kobietę ponoć wyłącznie rozświetla stan błogosławiony, dziecko kwili, a nie wrzeszczy jak opętane, wszystko wydaje się być takie uduchowione i niezwykłe. A tymczasem... Prawda jest naga, fizjologiczna, uwikłana w kupy, nieprzespane noce, morderczą chęć uciszenia drącego się niemowlaka. Przy całej bezbrzeżnej miłości do własnego dziecka, można mieć go czasem jednocześnie dość, to naturalne i ludzkie. Ale o tym się głośno nie mówi, przecież zawsze znajdzie się ktoś świętszy od świętego, który zgromi wzrokiem i nazwie wyrodną matką. Matki więc milczą, tłumią swoje frustracje gdzieś głęboko, wyżyją się co najwyżej gdzieś w internecie, na blogu, najczęściej anonimowo. Ale Kana postanowiła nie milczeć, macierzyński Mordor wyrzucić wprost na scenę, nazwać pewne rzeczy wprost, bo dlaczego nie.(…)




Monika Żmijewska (Wyborcza Białystok )
(...) Bycie matką czasem przerasta kobiety, ale mówienie o tym na głos wciąż stanowi temat tabu. Emocje w spektaklu co chwila zmieniają się (prawie tak jak nastrój u kobiet w ciąży), aktorki przechodzą od liryzmu do wściekłości aż do zrezygnowania. Razem grają we wszystkich scenach. W idealnie dogranych choreografiach ze świetnym timingiem i poczuciem rytmu bardzo dobrze współpracują, widać, że tworzą zespół. (...) Spektakl ,,Projekt: Matka" Teatru Kana nie ma zniechęcić do macierzyństwa, o czym świadczy zakończenie przedstawienia. Aktorki chcą tylko pokazać, że wbrew pozorom narodziny dziecka to nie jest czas usłany różami.

Aleksandra Pucułek (Dziennik Teatralny)

Matka jest tylko jedna! I ona jedna SAMOTNIE zmaga się w bitwie pod Odmiennym Stanem do końca, kiedy każda chwila słabości może jej brzemienność narazić na ostracyzm otoczenia. Przez te dziewięć miesięcy musi być silna, a kiedy już urodzi, to tym bardziej oczy bliskich zwrócone będą na każdy jej krok i żadne marudzenie nie wchodzi w grę, gdyż przecież bycie Matką to samo szczęście i wielka satysfakcja! Na 24. Alternatywnych Spotkaniach Teatralnych KLAMRA w Toruniu, Teatr Kana taki obraz macierzyństwa wywrócił na drugą stronę: tę mniej przyjemną i zrobił to od podszewki na tyle przewrotnie, że zaczarował wręcz publiczność, która spektaklowi „Projekt: Matka” przyznała w tej edycji najwięcej swych głosów. (...) Jedna z trzech aktorek „Projektu: Matka” – Bibianna Chimiak usłyszała kiedyś, że zapis spektaklu na DVD powinno się rozdawać młodym Matkom na porodówkach. To prawda, bowiem to zabawne przedstawienie może dać im siłę i przygotować na w miarę spokojne macierzyństwo, co ważne, z własnego wyboru. Na świadomy, mimo wielu trudów, PIĘKNY stan. I tego wszystkim Matkom życzę – szczególnie w czasie, kiedy ultrakonserwatywny think tank powiązany z obecną władzą zbiera podpisy pod ustawą, która ma z nich zrobić przestępczynie…

Aram Stern (Teatr dla Was)

(...) “Projekt: Matka”, spektakl szczecińskiego Teatru Kana, opowiada o tym wszystkim, o czym matki piszą nocą na blogach, na forach, o czym mówią sobie nawzajem przez telefon, nad kubkiem zimnej kawy, znad deski do prasowania, z klockami chrzęszczącymi pod stopami. Kapitalnie pokazuje zderzenie wyobrażeń o macierzyństwie z tym, czego doświadczamy już na porodówce, gdzie rodzącymi opiekują się często zmęczone, źle opłacone położne. Potem, bywa, wcale nie jest lepiej: społeczne oczekiwania wobec matek rosną, obowiązki przytłaczają. (...) Ten spektakl doprowadził mnie do łez. Płakałam z zachwytu i płakałam ze wzruszenia. Przejęta słuchałam o doświadczeniach z porodówki, które już zatarły się w mojej pamięci, śmiałam się w głos przy rozkosznych wizjach o macierzyństwie snutych przed ciążą (z siebie się śmiałam!), a słuchając protest songu przeciwko zmuszaniu matek do karmienia piersią w toaletach, miałam ochotę zerwać się z miejsca i wymachiwać stanikiem. Stanikiem do karmienia, oczywiście!

Dorota Smoleń (onet.pl)

(...)Kobiety w Polsce zazwyczaj nie są przygotowane do macierzyństwa. Owszem, są dziesiątki, jeśli nie setki poradników dla przyszłych matek, opisujących fizyczne i psychiczne zjawiska i stany towarzyszące macierzyństwu. Jednak czym innym jest czytanie o nich, a czym innym osobiste ich doświadczanie. Aktorki z Teatru Kana o owym rewersie macierzyństwa opowiadają z pełnym naturalizmem, a fakt, iż kontrapunktują go ironią i groteską w najmniejszym nawet stopniu nie zmniejsza siły przekazu. Wzmacnia ją także fakt, że „Projekt: Matka” nie jest monodramem; że narracja prowadzona jest przez trzy aktorki. Ten trójgłos kobiet znakomicie pokazuje, że doznania, o których opowiadają, nie są udziałem tylko jednej, lecz jest ich legion. (...)

Andrzej Z. Kowalczyk (Kurier Lubelski)

(...) Na uznanie zasługuje sterylna scena, z elementami rozstawionymi planowo, jak w dziecięcym pokoiku, gdzie nie ma miejsca na chaos i bunt. A zbuntować by się chciało. Więc kobiety-matki, najpierw po cichu, ćwicząc pilates, uskarżają się na kaprysy organizmu, zmieniające się ciało, pozbawione kobiecości monstrum uwalniające gazy jelitowe. Z czasem ascetyczny opór zmienia się w krzyk, prywatne monologi stają się publiczne, a widz – nie wiedząc kiedy – zostaje wciągnięty do środka, zaczyna w nich uczestniczyć. Zmęczona matka, która pragnie ukryć się przed własnym dzieckiem, staje się nam bliska, nawet jeżeli sami nie jesteśmy rodzicami. Dzięki zaadaptowanym na scenariusz zapiskom z różnych blogów oraz odpowiedniej muzyce i scenografii, trud, z którym zmaga się aktorka-matka, zaczyna ciążyć i nam. (...) 

Kinga Cieśluk, Teatralia Szczecin

(...) Aktorki Teatru Kana bezwzględnie obchodzą się z idyllicznymi wizjami przeciwstawiając im rzeczywistość z reporterską dokładnością – konsekwentnie obnażają absurdy wizji macierzyństwa lansowanej przez media i stereotypy krępujące praktycznie każde działanie mam.(...). Najskuteczniejszą obroną przed „pieluchami padającymi na mózg” okazało się poczucie humoru i zdystansowanie od trudnej sytuacji, a skoro matki potrafią się jeszcze na to zdobyć, oznacza to chyba, że macierzyństwo jest warte poświęcenia. (...) Ten spektakl, nie odwodzący od macierzyństwa a zwyczajnie uczciwy, dzięki swojej formie i autentyczności na pewno nie prędko zejdzie z afiszy.

Kornelia Kiszewska, Bartosz Dawidowski (SzczecinGłowny.org - Kultura na czas!)

Przyznaję. Na spektaklu nie chichotałam. Choć było wiele zabawnych sytuacji. Naprawdę niezwykłe i emocjonujące dialogi potrafiły wytrącić z typowej, teatralnej ciszy. Całość osnuta była momentami absurdem, trochę surrealistycznym horyzontem. Było tam sporo magii, ale jeszcze więcej kurzu trudnej codzienności. Szybko można było wychwycić przedziwną atmosferę „stawania się matką”. Niby coś zwykłego, a jednak nie. Niby coś oczekiwanego i pielęgnowanego. A jednak przyprawiało o histerię, mdłości i czarne myśli… Niby o słabej, kruchej kobiecie. A jednak o superbohaterce. O słabościach. I wynikających z nich super-mocach. Dziwne. Wyjątkowe. Prawdziwe.









(rondo kultury)

(...) Spektakl zaczyna się mocno, a potem wzrusza do łez, momentami do łez także bawi i rozśmiesza. Czy macierzyństwo jest proste? Nie, nigdy. Czy są recepty, które sprawdzą się wszędzie i u wszystkich? W życiu. Czy można się na to w pełni przygotować? Zapomnijcie. Czy warto przemilczeć to co trudne, smutne, pełne goryczy? Nie warto. Czy dobrze mówić prawdę o macierzyńskiej drodze i na jej podstawie budować swoją własną? Moim zdaniem tak. Aktorkom z Kany udało się z pełną autentycznością odegrać to, co zwykle dzieje się w zamkniętej enklawie naszych czterech ścian. Pewnie czasem jest mniej dramatycznie, czasem mniej dowcipnie: ale nie mam złudzeń, że tak właśnie często jest. Chapeau bas, proszę Państwa. Trzeba mieć odwagę, by mówić prawdę. Także tą niewygodną. Bez szminki i lukru.



(manufaktura-radosci)

(...) Trójgłos aktorek pierwszorzędnie oddaje prosty fakt, że nie ja jedna jestem taką wariatką, i nie ty jedna jesteś taką wariatką, że jest nas więcej, matek, którym macierzyństwo nie spłynęło z pastelowego obłoczka i nie osiadło na wzruszonym serduszku kołderką z budyniu, wymazując całe ja! ja! ja!. Niezmiennie lubię moje ja! ja! ja! I JA już wiem (mójBoże, po tych wszystkich latach…), że mam prawo mieć moje ja!. Ciągle jest jednak tyle młodych kobiet, którym się mówi, że macierzyństwo anihiluje kobiece ja!. Powinnaś, musisz, tak jest, tak było i tak ma być. I cicho być.

 A właśnie, że guzik prawda. Ten spektakl na płycie dvd albo pendrive powinien być w obowiązkowym pakiecie szpitalnym po porodzie. Po porodzie obejrzeć raz, a później raz na tydzień. Raz za razem.





Małgorzata Łukowaiak (zimnobolg)

Jest wesoło, ale zarazem strasznie. Spektakl skonstruowany na podstawie blogów polskich matek co chwila wzbudzał śmiechem na widowni, ale refleksja po spektaklu nie jest najmilsza - macierzyństwo to nie przelewki. Przedstawione jako coś pięknego, szczególnie w reklamach pieluch czy mleka w proszku dla dzieci, jawi się najpiękniejsze przeżycie dla kobiety. W spektaklu ten mit zostaję obalony.






MK (Głos Szczeciński)

(...)Na dobrą sprawę mówią o banalnych rzeczach z życia matek. A jednak tych monologów nad wrzeszczącym maluchem "z syndromem Blaszanego Bębenka" (bohater powieści Guntera Grassa umie krzyczeć tak głośno, że szyby pękają wokół), matki obciążonej zakupami, matki goniącej z pracy do pracy - chce się słuchać. Bo to spektakl z matczynych trzewi. Bo blogi mają swoją autentyczność, ich autorki piszą je nocami, w tych krótkich chwilach, kiedy dzieci na trochę zasną.

Ewa Podgajna (Gazeta Wyborcza)

